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K raków  1 listopada.
Na pierwsze dni listopada zapo­

wiedziano zebranie się Sejmu krajo­
wego. Będzie to pierwsze posiedzenie 
po odbytych przed kilku miesiącami 
wyborach. Na porządku dziennym se­
syi sejmowej, która ma być tylko 
dwudniową, postawiono sprawy czy 
sto formalnej natury a więc: ukon­
stytuowanie się Sejmu i przydzielenie 
sprawy nowej ordynacyi wyborczej 
komisyi.

Zdawałoby się zatem, że ten czy­
sto formalny porządek dzienny nie 
natrafi na większe trudności. Opty­
mizm taki może się jednak okazać 
złudnym. Kto bowiem śledził sytua­
cyę polityczną w kraju od chwili ro­
związania ostatniego Sejmu, ten wo­
góle nie może być nastrojony na 
optymistyczną nutę.

Przypomnijmyż sobie bieg głó­
wnych wypadków politycznych. Po­
przedni Sejm zebrał się na ostatnią 
swą sesyę pod bardzo dobremi au- 
spicyami. Na terenie parlamentarnym 
przyszło do wyrównania różnic na 
tle reformy wyborczej między stroną 
polską a ruską tak, że zwołanemu 
specyalnie dla tej sprawy Sejmowi 
nie groziło żadne niebezpieczeństwo. 
Na porządek weszła sprawa nowego 
statutu krajowego, w którym odno­
śnie do zastępstwa Rusinów w Sej­
mie ugodzono około 27°/° mandatów. 
Zgoda ze strony ruskiej gwaranto­
wała daleko idące konsekwencye dla 
uśmierzenia waśni narodowościowej 
w kraju i otwierała na ścieżaj wrota 
do zgodnej pracy obu narodowości. 
Projekt wniósł, a zarazem usilnie go 
forsował w Sejmie tak zwany blok. 
Stronnictwa opozycyjne, aczkolwiek 
ustawicznie protestowały przeciwko 
zasadom kompromisowego projektu, 
przecież w komisyi dla reformy wy­

borczej pozostawały w znacznej mniej­
szości, a przez to mimo usilnych 
starań nie mogły go obalić. Poszcze­
gólne punkty przechodziły jedne za 
drugimi, posłowie prowadzili rzecz 
do końca i skutku. Opozycya, widząc, 
że dzieła obalić nie może, chwyciła 
się innego sposobu, który natych­
miast miał swoje następstwa. Oto od 
zupełnie z boku stojącego czynnika 
zagrał sygnał do odwrotu. Biskupi 
polscy wydali list pasterski przeciwko 
kompromisowi, jako dążącemu do 
„zradykalizowania" Sejmu. Na to ha­
sło czekali konserwatyści. Natych­
miast po „Liście pasterskim “ opu­
ścili projekt, nie chcąc dalej stawać 
w jego obronie. Było rzeczą całkiem 
naturalną, iż po obaleniu kompro­
misu nastąpiło rozwiązanie Sejmu, 
dymisya namiestnika Bobrzyńskiego 
i rozpisanie nowych wyborów. Te 
dały rezultat taki, iż opozycya w no­
wym Sejmie została wzmocniona.

Po wyborach oświadczyły stronni­
ctwa blokowe, iż one teraz oczekują 
nowych projektów ze strony dawnej 
opozycyi, skoro ta tak namiętnie pro­
jekt większości zwalczała. Życzeniu 
temu stało się zadość. Cała opozy­
cya a więc: podolacy, centrum i 
wszechpolacy wypracowali trzy pro­
jekty reformy wyborczej, projekty, 
które spotkały się z powszechnem 
oburzeniem. Nic też dziwnego, że 
dwa stronnictwa to jest podolacy i 
wszechpolacy natychmiast swoje pro­
jekty pochowali a pozostał tylko pro­
jekt centrum, na który się te trzy 
stronnictwa zgodziły.

Już mieliśmy sposobność stwier­
dzenia, że projekt centrum jest tylko 
kiepskiem naśladownictwem poprze­
dniego projektu kompromisowego. 
Wobec jednak niektórych w nim zmian 
Rusini zajęli postawę groźną, dając 
do zrozumienia, że projekt ten nie 
może być platformą do zgody polsko- 
ruskiej. Nieprzejednane stanowisko 
Rusinów przebija się we wszystkich

ich uchwałach i decyzyach polity­
cznych, ba, nawet w taktyce na te­
renie parlamentarnym. Od chwili zwo­
łania parlamentu, Rusini przerzucili 
się do obstrukcyi, którą aż do tej 
chwili uprawiają. Rzecz chodzi o ga­
licyjską reformę wyborczą. Należy się 
obawiać, aby ten „rozpęd" Rusinów 
do obstruowania nie przeniósł się do 
kraju na zapowiedziane posiedzenie 
sejmowe. Tę obawę potęguje ta oko­
liczność, że Rusini w żądaniach swo­
ich podskoczyli w zwyż 307° man­
datów a przez to cofnęli się na sta­
nowisko pierwotne przy poprzednich 
układach, zakończonych kompromi­
sem. Tak więc trzebaby sprawę roz­
poczynać od nowa, a zanim dojdzie 
się do punktu, na podstawie którego 
możnaby zawrzeć nowy kompromis, 
Rusini mogą udaremniać Sejm i jego 
obrady.

Teraz więc wychodzą w całej swej 
rozciągłości fatalne następstwa rozbi­
tego przez opozycyę sejmową kom­
promisowego projektu. Wobec zde­
cydowanego stanowiska Rusinów i 
posłów sejmowych Polskiego Stron­
nictwa ludowego, około zwołanego 
na krótką sesyę Sejmu, piętrzą się 
jedne po drugich trudności.

Wśród tej niewesołej sytuacyi na­
deszła z Wiednia wiadomość, iż przy­
był tam namiestnik galicyjski celem 
rozpoczęcia rokowań z przywódcami 
stronnictw polskich i ruskich. Namie­
stnik miał ze sobą przywieść gotowy 
projekt rządowy reformy wyborczej, 
który miał być platformą do wdro­
żenia rokowań. Namiestnik obrał je­
dnak inną rolę. Za podstawę wziął 
dawny projekt kompromisowy przy­
czem poczynił w nim pewne zmiany. 
Zmiany te jak n. p. zmniejszenie 
mandatów wiejskich z Galicyi zacho­
dniej, natrafiają już na opozycyjne 
stanowisko ludowców.

Celem dania dostatecznego czasu 
namiestnikowi do przeprowadzenia 
konferencyj i doprowadzenia porożu-
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mienia do takiego stadyum, że pro­
ponowana sesya sejmowa mogłaby 
się bez przeszkód odbyć, odroczono 
obrady parlamentu aż do przyszłej 
środy.

Oto sytuacya dzisiejsza, która nie 
wiedzieć, co jutro wydać może, 
W każdym razie zaznaczyć się musi 
konieczność uruchomienia Sejmu i 
zabezpieczenia mu normalnego toku 
obrad. Zważyć bowiem trzeba, że 
wskutek niefunkcyonowania Sejmu 
kraj chyli się w katastrofę gospodar­
czą. Wskutek braku uchwalonego 
budżetu, porobiono już w zestawie­
niu wydatków krajowych daleko idące 
skreślenia, które odbijają się w spo­
sób wprost groźny na ludności, zwłasz­
cza zaś na produkującym stanie śre­
dnim w miastach. Kraj bierze zali­
czki lub też szuka pożyczek poza 
granicami państwa na pokrycie nie- 
cierpiących zwłoki wydatków. Takie 
zaliczkowanie i zapożyczanie się nie 
może być znakiem racyonalnej poli­
tyki gospodarczej i dlatego reprezen­
tanci nasi powinni dołożyć wszelkich 
starań, aby Sejmowi umożliwić spo­
kojne i rzeczowe toczenie obrad. 
Oby najbliższe: dni przyniosły po­
myślne rezultaty rokowań polsko- 
ruskich we Wiedniu, aby można roz­
począć pracę szeroką a przez to ru­
szyć z, tego martwego punktu, w jaki 
nas zepchnęło rozbicie kompromiso: 
wego projektu.

W Dzień Zaduszny.
O żyw ił się dziś cm entarz , cichy, p rzez 

ro k  cały  w śród  kw iatów  czy liści zżó łk łych , 
co  z' drzew  o p ad ły , śn iący  n iep rześn io n e  
nigdy sny. O żyw ił się i rozgw arzy ł, rozsze- 
leścił, jakby  um arli pow stać mieli z pod  
darn i p agórków , z pod  g łazów  gran itu , z 
pod  p ły t m arm u ru  i żelaza, k tórem i p rzy­
g n iec io n o  im  p ie rś  —  by nie odżyli.

R ozw eselił się cm entarz  i u stro ił, jakby 
na w ielkie rad o sn e  św ię to  b ra te rs tw a  ży­
wych i- um arły ch . W spom nieli dziś o  zm ar­
łych żywi i po d  zam arłe j ziem i sk o ru p ą  u - 
śp ien i —  p rzypom nieli sob ie , że istnieje 
życie.

N ad w ielką b ram ą cm en tarną  um iesz­
czeni jasny  A m or i sm ętny  T a n a to s  spletli 
d łon ie .

C h łodny  w iatr w strząsa  nagie drzew a; 
a na grobach  jakby  w iosna  pow róc ić  m ia ła  
—  od  p ag ó rk a  do  krzyża, od  pły ty  ciężkiej 
g ran itu  do  kraty  ż żelaza ro zes ła ły  się, za ­
w isły kw iaty : w ątłe  róże  c iep la rn iane , roz- 
trzęp io n e  z łocien i p ió ro p u sze , ża ło b n e  fiołki, 
sm uk łe  lilii kielichy, konw alie  bia łe , cycla-

Z ekonomii społecznej.
A)  S towarzyszenia.

VII.

G łów nym  czynn ik iem  w y tw ó rczo śc i je s t 
p ra c a , w sp ó łczynn ik iem  g łów nym  k ap ita ł, 
a n a jw ażn ie jszym  środk iem  pom ocniczym  
są  n iew ą tp liw ie  s to w arzy szen ia , m nożą one 
dz ia łan ie  p racy  i k ap ita łu , h a rm on izu ją  ich 
w ysiłk i i d o p ro w ad za ją  do zgody in te resa , 
często  ze so b ą  sprzeczne .

P raw o  sto w arzy szan ia  sie  je s tto  p rzy słu ­
g u jąca  k ażdem u  cz łow iekow i m ożność łą ­
czen ia  sw o ich  , sił z siłam i innych  ludzi 
w  sp o só b  s ta ły  w  celu  z rea lizo w an ia  ja ­
k ie jś  w sp ó ln e j dążnośc i uczc iw ej i p rzez 
p raw o  dozw olone j. C z ło w iek  je s t  is to tą  
spo łeczną , nie zn a jdu je  a to li zasp o k o jen ia  
w szy stk ich  s w y c h  p o trz e b  i w szy stk ich  
p ragn ień , w  ło n ie  dw óch  n ieo d zo w n y ch  mu 
sp o łeczeń stw : rodziny  i sp o łeczeń s tw a  cy­
w ilnego . A by m ógł iść  z postępem  
i d o sk o n a lić  się, p o trzeb u je  łączyć  się 
z innym i ludźm i w  sw ych  dążen iach  i sk u ­
p iać  siły  w ielu  jed n o s tek  w  w idokach  
w sp ó ln eg o  celu. Jeśli tedy  p rzy rodzona  
ten d en cy a  cz łow ieka  do  p o s tęp u  i u d o sk o ­
na len ia  we' w szy stk ich  sfe rach  jego  dzia­
ła ln o śc i w y m ag a  sk u p ien ia  s ił różnorodnych  
jed n o s tek , na leży  s tą d  w nosić , że p raw o  
s to w arzy szan ia  się  p rzy s łu g u je  mu z m ocy 
p ra w a  p rzy rodzonego , że je s t ono  p raw em  
w rodzonem . N ie m oże ono być  ted y  wy 
n ik iem  p o s tan o w ień  u s ta w  cyw ilnych , bo 
p raw o  cyw ilne  u p rzed za  je i u zasad n ia .

Co w ięcej, w o ln o ść  s to w arzy szan ia  się  
je s t  n ieodzow nem  u zupe łn ien iem  w sze lk ich  
innych  sw o b ó d  cyw ilnych . W olność  zebrań , 
jeśli s ię  o g ran icza  do zg rom adzeń  p rzy ­
p ad k o w y ch , je s t bez w arto śc i, n aw e t w o l­
n o ść  o so b is ta  n ie  je s t zupe łna , jeżeli m a 
być  w zbron ione  ludziom  s to w arzy szać  się 
d la  w sp ó ln eg o  życia. 1 w o ln o ść  p racy  nie 
je s t  d o sta teczn a , sko ro  m a być dozw olone 
jed y n ie  tylkp: m ów ić, a  w z b ro n io n e  dz ia ­
łać , p ie rw szym  w aru n k iem  w szelk iego  dz ia -

m eny i so śn iny , z ieleń p o sęp n a  i sztucznych 
kw iatów  p ap ierow y  ch łó d  i barw a o stra .

N iech n ik t zap o m n ian y m  dziś nie bę­
dz ie : k to ś  rzuc ił w ię ź : tu b ero zy  na grób , 
po d  k tó rym  n iew iadom o już k to  i od  kiedy 
spoczyw a.

Z ab łysły  w reszcie i rozchw ia ły  się p ło ­
m ienie, a tem  jaśn iej p ło n ę ły , im żyw szem  
by ło  żywych w spom nien ie . S zept m od łów  
zm iesza ł się  z ro zm ó w  gw arem , sukien  sze­
lestem , k ro k ó w  od g ło sem .

Z b łęk itu  zasn u teg o  m glistym  h o ry z o n ­
tem  jesien i, zeszed ł w tenczas A n io ł Ciszy 
i z b iałych sk rzyde ł o trz ą sa ł n ad  g robem  
każdym  puchy śn iegu , g roby  otu lił, by nie 
zb u dzono  ze snu  um arłych .

I nim  nadesz ła  noc , cm entarz  b ia ły  już 
by ł i pusty , i k ilka zaledw ie postaci sn u ło  
się m iędzy g robam i, a w m ro k u  tru d n o  
b y ło  rzec: żywi są , czy um arłych  cienie. 
G dy jedna  z nich o d rzu c iła  w elon  czarny, 
u jrza ł A n io ł kob iecą  p ięk n ą  tw arz, u s ły sza ł 
s ło w a  :

„M ężu m ój, ko ch an k u  um iłow any , od  
lat tylu s tro ję  twój g ró b  w w iędnące w net 
p ąsow e róże, podczas, gdy tę sk n o ta  nie- 
zw iędła  w sercu  m ojem  trw a, bezsensow na, 
dziecinna nadzieja czeka, że w rócisz. A ży­
cie mija, m ło d o ść , p ięk n o  p rzechodzi, zwię-

łan ia  je s t w o lność  łączen ia  się. C złow iek  
odosobn iony  sam  przez s 5ę n ic  n ie  może.

N ie w yn ika  s tą d  jednak , aby  p raw o  
sto w arzy szan ia  się m iało się cieszyć a b so ­
lu tn ą  n iezaw isło śc ią . Jak  w szy stk ie  p raw a, 
m a i ono sw e  gran ice , k tó re  w y n ik a ją  : 
f )  z jego celu w ła śc iw eg o : n ik t n ie  ma

p raw a  s to w arzy szać  się  w  w id o k ach  ce 
lów , p rzec iw nych  n a tu rze  ludzkiej a za­
tem  i p raw u  m oralnem u;

2) z p ra w  w yższych  : s to w arzy szen ie  nie 
m oże b y ć  u znane  za p raw o w ite , jeżeli 
p ozosta je  w  p rzec iw ień stw ie  z ogółnem  
dobrem  całego  spo łeczeństw a.. S tąd  
w yn ika w ładza  p a ń s tw a  n ad  s to w a rz y ­
szeniam i.
A trybucye w ładzy  cyw ilnej w  p rzed ­

m iocie s to w arzy szeń  o k reślone  są  bądź  
przez uchw ałę , b ą d ź  przez w łaśc iw e  fu n ­
kcye p ań stw a .

Z p ie rw szego  w zg lędu  w ynika, że p rzy­
słu g u jące  kośc io łow i p raw o  zaw iązy w an ia  
s to w arzy szeń  re lig ijnych  nie je s t i n ie może 
być p o d d an e  au to ry te to w i pań stw o w em u . 
C hodzi tu ta j o zasadę, gdyż w  p rak ty ce  
k ośc ió ł czyni n ie raz  ze sw ych  p raw  u s tę p ­
s tw o. W  istocie  p raw o  kośc io ła  je s t p ra ­
w em  n a jw yższem , a jako  tak ie  nie może 
p o d legać  żadnej obcej pow adze. Z drugiej 
s tro n y  p raw o  k o śc io ła  n ie  m oże być u łu ­
dne, a b y łoby  tak iem , gdyby zależało  od 
d o b re j w oli p ań s tw a  sp ro w ad z ić  je do 
Zera przez odm ow ę za tw ierdzen ia , a lbo  
p rzez o g ran icza jące  je p rzep isy  a d m in is tfa - 
cyjńe. P raw o  kośc io ła  je s t n adp rzy rodzone  
i bosk ie  w  sw ej zasadz ie  i  w  sw ym  celu, 
d la tego  w y k o n an ie  tak ieg o  p raw a  nie może 
być po d d an e  w ładzy  czysto ludzkiej. P ra ­
w o k o śc io ła  odnosi się  bezp o śred n io  do 
w ew nętrze j pom yślności in sty tucy i kośc ie l­
nej, s tąd  sp raw y  w ew n ętrze  sp o łeczeń stw a  
najw yższego  i ca łkow ic ie  so b ą  w la d n ą -  
cego zależąc m ogą jedynie  ty lko  od r z ą ­
dzącej tem  sp o łeczeń stw em  p ow ag i. P o ­
w szech n a  je s t zgoda na uznan ie  tej z a sa ­
dy w  s to su n k ach  p a ń s tw  pom iędzy  sobą, 
p o w in n a  o na  tedy  p an o w ać  w  sto su n k u  
kośc io ła  do państw a.

dnę jak  kwiaty, życia p ragnąc, nie śm iejąc 
żyć, by nie skrzyw dzić tw ojej pam ięci, nie 
zniew ażyć niegasnącej ku tob ie  m iłości* ...

P ochy liła  ślę i s łucha ła , jak  z pod  m o ­
giły  w y p łyną ł szep t:

„Śm ierć jest um arłych  dziedziną, do  ży­
wych m iłość  należy. M iłością  byłem , w m i­
ło śc i trw am . Z apom nij o  m nie... K ochaj... 
Żyj..-*

I odszed ł od  niej A nio ł, gdy uśm iech 
u jrza ł na tw arzy, a za trzym ał się  tam , gdzie 
drzew  parę  bezlistnych zdaje się łam ać  ręce 
nad białym  posąg iem  ża ło sn eg o  cherubina, 
i s łu ch a ł skarg i z ust m łodz ieńca  w czerni, 
co  uk ład a ł u s tó p  p osągu  orch idee i p a ­
p roc ie  :

„O desz łaś  odem nie  i śp isz  tu  niezbu- 
dzonym  snem , n a rzeczono  m oja  b iała . Nie 
do tkną łem  nigdy twych ust, d ło n i twej u- 
śc isk  by ł jak  kw iatów  m iękkie do tknięcie, 
uśm iech , jak  księżyca blask. O desz łaś  w cień, 
i o to  w o ła  m ię życie, m n ie , com  o  śm ierci 
z to b ą  m arzy ł, nęci m ię pu rpu ro w y  uśm iech 
żywych ust, wyciągam  ręce do  d ło n i, w d o ­
tkn ięciach  których  go rąca  krąży krew . O  
g ro b u  ob lub ien ico , czy m a być serce m e 
wciąż u rn ą  p o p io łó w !“

Z am ajaczył w tem  przed  nim  pow iew ny
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Najlepszej jakości z w a p i e n n i k ó w  i k i U c y i

m a n n i t  wPogorzycach ™> ™ E“K"
W M I  I I  w f ^  m  1  I I  . (S tacya kolejow a)

Poszubuje się zdolnych zastępców. ODDZIAŁ TOWAROWY.

O dróżn iam y  dw a rodza je  s tow arzyszeń  
pu b liczne  i p ry w atn e . P ie rw sze  są  uzupe ł­
n ien iam i, rozgałęzien iam i pod rzędnem i w ła ­
dzy cen tra lne j, — d rug ie  w y n ik a ją  z p ro ­
stej p rak ty k i w olności i z um o w y  z aw ar­
tej pom iędzy  jed nostkam i.

D w a te  rodzaje  s to w arzy szeń  różnią  
się bardzo .

1) C o  d o  c e l u .  P ie rw sze  m ają b ezpo­
śred n io  na w idoku  cek o g ó ln y  p ań s tw a , 
d rug ie  m ają  sw o je  cele p ry w a tn e , szcze­
gólne lub też  p ow szechne .

2) C o  d o  p o c z ą t k ó w :  P ie rw sze  w yn i­
ka ją  z w ładzy  publicznej, d ru g ie  z in i- 
cya tyw y  p ry w atn e j i sw obody  ind y w i­
dualnej,.

3) C o  d o  s p o s o b u  i s t n i e n i a .  P ie r­
w sze is tn ie ją  i u trzym ują  się  po n iek ąd  
n iezależn ie  od członków , do n ich p rzy­
należnych , n a  m ocy ciąg łego  oddzia ły ­
w an ia , w yższej d o skonałe j spo łecznośc i 
k tó ra  je  u s tan o w iła ; d rug ie  is tn ie ją  i za ­
chow ują  się jak o  w y p ad k o w e  sk ła d a ­
jących  je  jed n o stek .

4) C o  d o  r o z l e g ł o ś c i  p r a w .  G dy 
jedne  nie m ają  innych  p raw , op rócz 
tych , k tó re  w y n ik a ją  ze sk u p ien ia  in ­
dy w idualnych  p ra w  sw ych  członków , 
inne ko rzy sta ją  nad to  z przyw ile jów , 
jak ie  m oże n ad ać  im pow aga , z k tó rej 
pow sta ły .

5) C o  d o  s p o s o b u  u t r a t j  b y t u .  
K ażda  rzecz trac i sw ó j b y t " przez tę 
sam ą  przyczynę, k tó ra  ją  do by tu  p o ­
w o ła ła , a zatem  sto w arzy szen ia  p u b li­
czne b ęd ą  zn iesione  przez w ładzę  p u ­
bliczną , k tó ra  je  w ytw orzy ła , —  s to w a ­
rzyszen ia  p ry w a tn e  p rze s tan ą  is tn ieć  
z w oli jed n o stek , k tóre  je  p o w oła ły  do 
życia.

cień -i z tchnien iem  w iatru  przeleciał sze­
lest :

„U m arli nie p rag n ą  śm ierci żywych, ni 
pam ięci. W róć do  życia".

1 zobaczy ł A nio ł, jak  nad g robem  po- 
blizkim  p łak a ły  dzieci i zasm ucił się i uk ląk ł 
z nim i n a  m ogile.

„M atko, szep tały , o p u śc iłaś  nas i ojciec 
obcą  w dom  w prow adza dziś kob ie tę ; s ło ­
dka jest m oże i kochająca, lecz jak  dać jej 
um iłow ane  m atki , im ię, jak  ukochać, jak  się 
zgodzić, by na m iejscu tw ojem  za s tó ł u s ia ­
d ła , w o ła ła  na n a s : dzieci m o je “.

„Śm ierć nie zna życia zazdrości, b o  w ię­
cej jes t nad  życie —  rzek ła  m og iła . — Nie 
jestem  m atką .już, o  dzieci, i w m atce ka­
żdej jestem . Życja p raw a n iez łom ne są, jak 
p ra w o  śm ierci. Życie chce żyć. O bca k o ­
b ie ta  życiem  jest. Pó jdźcie do  niej

O d w ró c i ł  się w tenczas A n io ł do  g ro b o ­
wa w ielkiego człow ieka, k tóry  w ieńczyło  

w Ł5>n o  m łodych , a w m ilczeniu ich, wyczy­
t a ł  s ło w a :
ł „M istrzu tyś w ielki — lecz echem  p rze­
sz ło ś c i  dziś tw oje  dzieło . Serca  nasze, gdy 
je  p ięk n o  ksiąg  tw oich  po ruszy , śn ią  o  ju ­
trz e , śn ią  o  przyszłości, poem acie , rw ą się 
w przód , m iast z to b ą  nad  s łó w  tw oich  m e- 
lodyą trw ać i o to  w ieńcząc cię —  d rżą  nam

Odpowiedź na napaść.
K r a k ó w  1 lis topada .

W  tu te jszem  p isem ku  b ru k o w em , p rze- 
znaczonem  dla  tych  „n a jszerszych  " w arstw , 
zn alazła  się  w  ubieg łym  tygodn iu  no ta tka , 
k tó re j ostrze  zw rócono  p rzec iw  pew nej 
katego ry i rękodzie ln ików  k rak o w sk ich . Z a ­
raz o dpow iedz ieć  nie m ogliśm y, bo w  chw ili 
ukazan ia  się te j n o ta tk i „T ygodn ik  m ie­
szczański*  był już w  druku . C zynim y tó 
te raz  i aczko lw iek  nie je s t naszym  ob o ­
w iązkiem  n ieum ie ję tnych  nauczać, jed n ak  
chcem y dow odam i w ykazać  au to rom  n o ­
ta tk i, jak  sk ąp e  są  ich w iadom ośc i o d n o ­
śn ie  do p rodukcy i rękodzie ln icze j w  K ra­
kow ie. T ą  o d p o w ied z ią  chcem y rów nież 
w ziąć  w  rze te lną  o b ronę  naszych  przem y­
słow ców  i rękodz ie ln ików , którzy  po tej 
no ta tce  m ieli jeden  jeszcze dow ód, z jak ą  
„sym patyą*  odnosi się do n ich  ten  b ru ­
kow y  organ. N ie w ątp im y, że zaczepien i 
w y ciągną  z tego  należy te  k o n sekw encye .

O tóż w  no ta tce  tej podano , iż w sk u tek  
rozporządzen ia  m ag istra tu  tu te jszego  w szy­
scy  w łaśc ic ie le  restau racy i, barów , w y szy n ­
ków , kaw ia rn i m ają  n ak ry w ać  bufety  o sło ­
ną ze szk ła, by  w  ten  spo só b  p o traw y  i 
p rzekąsk i u ch ron ić  od kurzu  i do tykania . 
A dalej p isze „K uryerek*:

„W  w ykonan iu  tego  p o lecen ia  n iek tó ­
rzy kupcy  k rak o w scy  zw róc ili się  do n a ­
szych przem ysłow ców , ,z z leceniem  w yko 
n an ia  tych  w sk azan y ch  u s taw ą  urządzeń , 
bardzo  z resz tą  po jedynczych  i ła tw y ch  do 
zrobien ia , bo sk ład a jący ch  się  jedyn ie  z ż e ­
laznego  szk ieletu , o szk lonego  od gó ry  i po 
b o k ach  n ak sz ta łt szkatu łek .

M im o jed n a k  go rliw ych  poszuk iw ań , 
n i e  z n a l e z i o n o  w  K r a k o w i e  a n i  
j e d n e g o  p r z e m y s ł o w c a  l u b  r ę k o ­
d z i e l n i k a ,  k tó ryby  p o d ją ł się  w y k o n a ­
n ia  tej roboty, k ilku  zaś n a jpow ażn ie jszych  
p rzedstaw ic ie li tu te jszych  fab ryk  i w a rsz ta  
tów  w p ro s t o św iadczyło , że „to n ie  je s t 
ro b o ta  z ich zak resu* , „że się  nie op łaci

d łon ie , bo  na  kw iat czeka nie w ieńczone 
jeszcze czo ło  przyw ódcy ju tra . U m arłeś  ty 
i m rą  p ieśn i tw oje, w ięc nic nie jest wie- 
cznem  i czem u czynić, gdy w szystko  m rze, 
po e to  ? “

W m ro k u , przez k tó ry  p rzedz ie ra ł się 
niekiedy n iepew ny księżyca blask, zam aja­
czył uśm iech  na  tw arzy  p o p iers ia , co  się u 
gó ry  g ro b o w ca  w znosi.

„W szystko w iecźtiem  jest i nie um iera  
nic, zm ien ia  się  w yraz jeno , gdy n iezm ien ­
ną  nigdy treść. N ie u m arłem  i trw am , gdyż 
n ieśm ierte lną jest poezya. Jam  jest pieśń . 
Zbierzcie w ieńce i zan ieście  je p ieśn ia rzom  
żywym...*

1 już ty lko  przy jednym  g rob ie  p o zo ­
sta ła  klęcząca M atka, a z m og iły  p o d n io s ło  
się dziew czątko z ło to w ło se  i o w iło  d ro ­
bnych rączyn pierścien iem  M atki ram iona .

„D ość  łez, d ość  żalów  —  zadzw onił 
sreb rny  g ło s  — M atko, nie chow aj ze m ną 
serca  w grób . Życie —  praw em  jest i ty lko 
sp e łn io n e  życia p raw o  —  daje śm ierć . Żyję 
M atko, w oczach każdego dziecka, co  się 
ku tob ie  uśm iecha, od radzasz m ię, m atko , 
m iłością , tw orzysz od  now a czynem . Idź 
i czyń.

A m or i T a n a to s  jednaką  m ają  tw arz a- 
n io ła , ty lko  po ch o d n ię  p ło n ą c ą 'ż y c ia  sm u-

tem  b a w ić “ i że po trzeb u jący  na jlep ie j z ro ­
bią, „gdy zw rócą  się  z zam ów ieniem  d o  
fab ryk  w ied eń sk ich  lub  berlińsk ich* ...

D zisiaj w ięc, w tak  tru d n y ch  ekonom i­
cznie czasach , k iedy  ty siące  ludzi z po 
w o d u  b rak u  zajęcia, z trw o g ą  pa trzy  w 
p rzyszłość — se tk i ty sięcy  koron  pójdzie  
zagran icę...

A. jed n a  tylko firm a (h an d el d e lik a te ­
sów  p. S usk iego  przy  pl. D o m in ikańsk im ) — 
k tó ra  m iędzy innem i roztoczyła  p rzed  n a ­
mi sw e  ża le  —  p o trzeb u je  tego  rodzaju  
jednorazow ej „w y p raw y  bu fetow ej*  n a 2000 
k o ron  1!“

Tyle „K uryerek*.
O tóż s tw ierdzam y  fakt, że is tn ie ją  w 

W iedniu , P radze  i B erlin ie  fabryki, k tóre  
się tru d n ią  sp ecya ln ie  w yrobem  szafek  
szk lan y ch  na  bufety. S pecya lne  u rządze­
n ia  fabryk , jak  rów n ież  ta  oko liczność, że 
p ro d u k cy ą  tych  p rzed s ięb io rs tw  idzie w  se ­
tk i tysięcy  rocznie, sp raw ia ją , że na ryn 
kach  zby tu  szafk i te  idą po  cenach  k o n ­
ku rency jn ie  n isk ich . P o d k re ś lić  jed n ak  za ­
raz  trzeba , że szafki te  nie są  to w a re m . 
so lidnym , ale zw ykłym  p ro d u k tem  fab ry ­
cznym , noszącym  na  sob ie  w szy stk ie  u je ­
mne strony , jak ie  p o s iad a  każda  tan d e ta .
0  dobroci tak iego  to w aru  nie m a naw e t 
co m ów ić i ci w szyscy, k tórych  „Kurye- 
re k “ w y s ła ł n a  zak u p n o  do W ied n ia  n a ­
w et B erlina, po n ied ługim  czasie  s ię  p rze ­
konają , co za drogie  s to su n k o w o  p ie n ią ­
dze nabyli.

Rzecz te raz  inna. P o n ie w a ż  w  no ta tce  
tej s tw ierd z ił „K uryerek* , że k ilku  w ła śc i­
cieli re s tau racy j „ m im o  g o  r l  i w y  c h p o- 
s z u k i w  a  ń* n ie  znalazło  an i p rz e m y sło w ­
ca, ani ręk o d zie ln ik a  w  K rakow ie, k tó ryby  
się  pod jął z rob ien ia  szk ie le tu  m eta low ego  
do tak ich  szafek , p rze to  zada liśm y  sob ie  
trudów , ab y  rzecz tę  d o k ładn ie  zbadać .
1 oto od szeregu  firm  dow iedz ie liśm y  się, 
że d la  p rodukcy i tak ich  szafek  p o trzeb a  
rzećzyw iście  sp ecya lnych  u rządzeń  w a rsz ta ­
to w y ch , a le  i to  trzeb a  dodać, że w  K r a ­
k o w i e  i s t n i e j e  k i  1k a n a ś c i e  f i r  m,

tny  b ra t pochy lił i zagasił, a  po ch y lo n ą  — 
syn św ia tła  p o d n ió s ł i ro zp ło m ien ił.

M atko, śm ierć  i życie jed n o  jest. W róć 
do  ż y c ia !‘‘

W ięc p o w sta ła  M atka i u ca ło w a ła  m o ­
giłkę, o d esz ła  ciężkim  k rok iem  — ostatn ia . 
A wiatr, co  zaw iał śn ieg iem  w szystkie ślady, 
tych jednych nie śm ia ł tchnąć —  i p o z o ­
staw ił. Ale cm entarz  by ł w ciąż pe łen  sze­
lestu  i usnąć  nie m óg ł, bo  zm ąciły  m u ciszę 
modliw y, szep t i łzy  i z w iatrem  k o ły sa ły  
się  w ciąż gw ary  s łów , od  m o g ił zb u d zo ­
nych :

„W róćcie —  do  ż y c ia !...“ . *
U koiły  się i ucich ły  m og iły  ty lko  w ten­

czas, gdy zapó źn io n y  w  ulicy przechodzeń  
pochy lił się  u m uru  cm en tarza  i rzek ł: 

„P o k ó j w am  bracia . N iech żyje b ło g o ­
sław ione , m ocne, s łoneczne  życie! P o k ó j 
z m a r ły m !...“

N ad w ielką b ram ą cm en tarn ą  sm ętny  
T an a to s  śc iska ł w ciąż d ło ń  w znoszącego  
po ch o d n ię  am ora .

N a m ogile, w k tórej, nie w idział nikt, 
k to  i od  kiedy spoczyw a i k tórej nikt o  nic 
nie p y ta ł —  siedział w ciąż sam otny  A nio ł 
C iszy w głębokiej zadum ie.
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Pierwsza krajowa fabryka wyrobów żelaznych
JÓZEFA GÓRECKIEGO — Podgórze ad Kraków
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wyrób siatek żelaznych, drutu pocynkow anego i kolczastego. 
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Zgłoszenia wprost: Józef Górecki, Podgórze, Telefon 277.

k t ó r e  t a k i e  u r z ą d z e n i a  p o s i a ­
d a j ą .

W  p ierw szym  rzędz ie  zw róc iliśm y  się  
do f a b r y k i  p. J ó z e f a  G ó r e c k i e g o  
n a  Z ab łoc iu  w P odgórzu  i tam  o św iadczo ­
no nam , a zarazem  p o k azan o  oddział, w  
k tórym  tego  rodzaju  w yroby  jak  szafki 
b u fe tow e s ię  p ro d u k u je . O s ta tn ia  ro b o ta  
b y ła  w y k o n an ą  d la  jedne j z cuk ie rń  no ­
w o sąd eck ich .

Inform acyi zasiąg n ę liśm y  rów n ież  w  p ra ­
co w n iach  ś lu sa rsk ich . I tu  rów n ież  o św iad ­
czono nam , że p o de jm ą s ię  one tak ich  
robót.

P rzed ew szy stk iem  w  p r a c o w n i  p. 
K a r o l a  U z n a ń s k i g o ,  k tó ry  w yraźn ie  
n adm ien ił, że szafek  tak ich  bard zo  w iele  
w ykonu je , a d la  p rzek o n an ia  się  o tem  
w sk aza ł nam  M uzeum  K siążą t C z a rto ry ­
sk ich  i D om  im. M atejk i, gdzie  w  szafkach  
szk lan y ch  jego  robo ty , p rzech o w u je  się 
d ro g o cen n e  p am ią tk i n arodow e.

P. U znańsk i do d a ł w  ko ń cu : Szafek 
tak ich  m ógłbym  w y k o n ać  w iele , ale się 
nikt do mnie w tej sprawie nie zgła­
szał.

P. W  e s e 1 y, w ła śc ic ie l ś lu sa rn i, zapy- 
ny  p rzez nas , czy tego  rodzaju  po d ją łb y  
się  roboty , odpow iedz ia ł, że w  p raco w n i 
jego  w yk o n n je  się  n ie  ty lko  ro b o ty  zw ykłe, 
do jak ich  tak a  szafka  należy, a le  robo ty  
bard zo  sk o m p lik o w an e  i to  z innych  n a ­
w e t m etali jak : m iedź, b ronz  itd . W iem y 
rów nież, że firm a p. W ese lyego  w y konała  
w  „U stredn i banka*  roboty , k tó re  p o s ia ­
d a ją  d użą  w arto ść  a rty sty czn ą . P. W esely , 
po d o b n ie  jak  i p. U znańsk i, stw ierdz ił, że 
i do niego nikt się w sprawie o zro­
bienia takich szafek nie odnosił.

Ależ czyż m am y w  dalszym  ciągu  
m nożyć m ate ry a ł i ud o w ad n iać , że m aj­
s tro w ie  ś lu sa rsc y  są  w  m ożności w  sw ych  
w ars ta ta c h  pok ry ć  w  zu p e łn o śc i z ap o trze ­
b o w an ie  k rak o w sk ich  w łaśc ic ie li re s ta u ra -  
cyi, k aw ia rń , b a ró w  itd . W skażem y  jeszcze 
tak ie  firm y ś lu sa rsk ie  ja k : pp . S ta rzeka , 
G órki, M isio row sk iego , A ugustynow icza, 
O rem u sa  i innych.

N ie d ość  n a  tem . Szafki tak ie  rob i ró ­
w n ież firm a b ro nzow nicza  p. Seipa, k tóry  
o ile nam  w iadom o  —  w n o sił o fertę  do 
jedne j z k rak o w sk ich  firm  n a  te  w łaśn ie  
roboty . W skażm y  n a  inne  jeszcze  p ra c o ­
w n ie  b ronzow nicze  jak  pp . K opaczyrisk ie- 
go, S to rca  i innych .

Ale chodzi tu  o co innego , m ianow icie  
aby  te  firm y, k tó re  tak ich  szafek  po trzeb u ­
ją, nie w y jeżdżały  za w sk azó w k am i „K u- 
ry e rk a"  zag ran icę , lecz zam ó w ien ia  tak ie  
rob iły  u n as  w  K rakow ie, u tu te jszych  
p rzem ysłow ców  i rękodz ie ln ików , pom nąc  
n a  to, że m i e s z c z a ń s t w o  p o w i n n o  
s i ę  w z a j e m n i e  p o p i e r a ć ,  a b y  
w y t w o r z y ć  m i ę d z y  s o b ą  ś c i s ł y  
z w i ą z e k  i s p ó j n i ę  i p r z e z  t o  d o  
p r o w a d z i ć  d o  p o d n i e s i e n i a  e k o ­

n o m i c z n e g o  i k u l t u r a l n e g o  ś r e d ­
n i e g o  s t a n u .  T o  też  i p. Suski, k tó rego  
„K uryerek"  p rzed s taw ia , jak o  tak iego , k tó ­
ry  „ m u s i "  szafki k up ić  za g ran ićą , niech  
s ię  zw róci do tych  firm , k tó re  m ają  sp e -  
cya lne  ku  tem u  celow i u rządzen ia , a z pe­
w n o śc ią  n ie  o dm ów ią  w yk o n an ia  zam ó­
w ień .

C hodzi ty lko  o to, aby  c h c i e ć  dać 
zaró b ić  k rak o w sk im  p rzem ysłow com .

J e ż e l i  b ę d z i e  t y l k o  u p o t r z e ­
b u j ą c y c h  c h ę ć  p o p i e r a n i a  s w o j ­
s k i e j  p r o d u k c y i  i p o l s k i e g o  
w y t w ó r c y ,  t o  u n a s ,  c h w a ł a  B o g u  
r ą k  d o  p r a c y  n i e  b r a k u j e ,  j a k  r ó ­
w n i e ż  n i e  b r a k u j e  w y s o k i e g o  
w y k s z t a ł c e n i a  z a w o d o w e g o  i 
z d o l n o ś c i  d o  w y k o n a n i a  d a n y c h  
p r z e m y s ł ó w .  I o tem  pow in ien  był 
w iedz ieć  „K uryerek" .

Ale co się  będziem y  dziw ić tak iem u  
p isem k u . O brony  s tan u  m ieszczańsk iego  
i rękodz ie ln iczego  tam  być nie m oże. T en  
„ o rg an "  m a inne  zu pe łn ie  zad an ia ; on m a 
„ sw o je “ sp ra w y  i „ sw o je"  o sobn ik i do 
b ron ien ia . N iechże zatem  broni w  dalszym  
c iągu  K o s o b u c k i e g o ,  G o d u l i ,  S c h e n -  
k e r a  i „ C a n a d i a n  P a c i f i c " ,  a le n iech  
nie u rządza  n ap aśc i na p rzem y sło w có w  i rę ­
k o dzie ln ików  k rak o w sk ich  i to  napaśc i, 
o p arte j na  zupełnej igno racy i sto su n k ó w .

Z DZIELNIC PRZYŁĄCZONYCH.

Nowe Kolo T. S. L.
P ó ł w ^ s i e  z w i e r z y n i e c k i e .

W u b ieg łą  n iedzielę o d b y ło  się w P ó ł­
w siu zw ierzynieckiem  otw arcie  now ego  XI 
K o ła T ow arzystw a  S zko ły  Ludow ej i p o ­
św ięcenie  lokalu  tego  s tow arzyszenia , z o r ­
gan izow anego  sta ran iem  obyw atelstw a przed 
kilku jeszcze tygodniam i.

W uroczystośc i wzięli udział op ró cz  
cz łonków  K oła, liczni obyw atele  z P ółw sia , 
delegat Z w iązku ok ręg o w eg o  T . S. L. p. C h o ­
lew iński, p rezes I K o ła z K rakow a p. W i­
to ld  O strow sk i, dalej m iejscow e duchow ień ­
stw o, w reszcie m łodzież szk o ln a  i ro b o - ' 
tn icza.

Przed  p o łu d n iem  o d b y ło  się  w kościele 
N o rb e rtan ek  na  Z w ierzyńcu  uroczyste  n a ­
bożeństw o , od p raw io n e  przez ks. Sordyla . 
P odczas m szy śp iew ał ch ó r  m ęski XI K o ła 
T . S. L. o ra z  p. St. P op raw ska , arty stka- 
śpiew aczka. K azanie w y g łosił ks. M azurek.

P o  nabożeństw ie  udali się  uczestn icy  u- 
ro c z y s to śd  do  lo k a lu 'n o w e g o  K o ła przy 
ul. K ościuszki p o d  1. 37, gdzie n astąp iło  
pośw ięcenie . C erem o n ia łu  p o św ięcen ia  d o ­
k o n a ł ks. kan o n ik  P ilchow ski, poczem  prze­
m ów ił p rezes now ego  K o ła d r B. K om o­
row ski, w yrażając życzenie, aby ta  now a 
podm iejska p laców ka sk u p iła  przy  ośw ia­

tow ej pracy  w szystkich p o  obyw atelsku  m y­
ślących m ieszkańców  P ó łw sia . N ow em u K ołu 
sk ładali następn ie  życzenia p. C holew iński 
im ieniem  związku . ok ręgow ego , o raz  także 
im ieniem  zarządu  g łó w n eg o  T . S. L., w re­
szcie p. W itold O strow sk i, p rezes  I m ęsk ie ­
go  K o ła  T. S. L. w K rakow ie. O statn i p o ­
dn iósł, iż należy do łożyć  w szystkich s ta rań , 
aby  każdy P o lak  był członk iem  T. S. L. 
W tedy  d o p ie ro  T ow arzystw o  spe łn i należy­
cie sw oje zadania , k tó re  są  bardzo  w ielkie. 
D ość  np. w spom nieć  tylko o  kresach , gdzie 
p o lsk o ść  g in ie  p o d  nap o rem  system atycznej 
germ anizacyi.

P o  p rzem ów ieniach  w p isa ło  się k ilka­
naście  o só b  na cz ło n k ó w  w K rakow ie. K o ło  
to  liczy n a  razie o k o ło  100 członków , b i­
b lio teka  w ynosi sześćset tom ów .

KO RESPO NDENCYE.

Itowe organizacje.
Z a k o p a n e ,  31 październ ika.

W ubieg ły  czw artek  o d b y ło  się tu o g ó l­
ne zgrom adzen ie  w łaścicieli ho teli i pen- 
sy o n a tó w , w k tó rem  wzięli udział poza  
licznym i członkam i także in s tru k to r s to w a­
rzyszeń przem ysłow ych z K rakow a p. W i­
to ld  O strow ski i delegat P a tro n a tu  dla p o ­
p ie ran ia  rękodzie ł i d ro b n eg o  p rzem ysłu  ze 
L w ow a p. P oznańsk i.

Przedm io tem  ob rad  zg rom adzen ia  by ło  
za łożen ie  K asy kredytow ej, k tó rą  też po  
kró tk iej dyskusyi p o s tan o w io n o  zo rg an izo ­
wać. B ezpośredn io  cz łonkow ie  złożyli 6 ty ­
sięcy k o ro n  udziałów , poczem  d o k o n an o  
w yborów  Rady nadzorczej i D yrekcyi.

W sk ład  Rady nadzorczej w e sz li: p. Bu- 
dziszew ska jak o  przew odnicząca, p. D rze­
w iecka i inżynier R um iński, do  Dyrekcyi 
zaś w ybrano  pp.: K onecznego , K arpow icza, 
Paw jicę i Z arusk iego .

Św ieżo zo rg an izo w an a  Kasa kredytow a 
jest pierw szą kasą o p a r tą  na sam o p o m o cy  
właścicieli hoteli i pen sy o n a tó w  i o dda  n ie­
zaw odn ie  w ielkie u sług i sam ym  cz łonkom  
a przez to  p o śred n io  m oże się przyczynić 
do  p o d n iesien ia  ruchu  tu rystycznego  w Z a ­
k opanem . T o  też w ładze tak  cen tralne jak 
i k rajow e pow inny  kasę tę o toczyć baczną 
op iek ą  i przyjść jej z p o m o cą  m ateryalną.

D rugą organ izacyą , k tó rą  uchw alono  za ­
ło ży ć  w  ubieg łym  tygodniu , to  s tow arzy ­
szenie  do rożkarzy . Przedtem  były tego  ro ­
dzaju sto su n k i, że do rożkarstw em  tru d n iło  
się bardzo  w ielu gó rali, n ie m ając na  to  
żad n eg o  upow ażn ien ia . O becn ie  p o siad a  
koncesyę  na  p rzem ysł d o rożkarsk i o k o ło  
300 właścicieli do ro żek . W ładze w ydały dla 
nich p rzed  n iejakim  czasem  regulam in . Z a ­
chodziła  o becn ie  kon ieczność  zo rg an izo w a­
nia  się do ro żk a rzy  zakop iańsk ich  a  to  w  celu 
ob ro n y  in te resów  zaw odow ych.

* Biuro spedycjne i komisoe 
J. Bulicz i Ska

PRZEDTEM

L. ZAWADZKI &  J .  BULICZ

K r a k ó w .  
Bracka 6

TE LE F O N  2460 
załatw ia szybko i po 
przystępnych cenach  
spedycye k o le jo w je ,  
oclenia p r z e s y ł e k ,  
przeprow adzki w  m iej­
scu i na prow ineye, pa­
tentowanym ! w ozam i 

m eblow ym i.



Nr 44 „T Y G O D N IK  M IESZCZA Ń SK I"

N o w o  o tw a r te  k o ń c e sy o n O w a n d  p rz e z  W y so k ie  c. k . N a m ie s tn ic tw o  

:: B IU R O  P O Ś R E D N IC T W A  S Ł U Ż B Y  Q P O S A D  :s
dla oficyalistów i urzędników prywatnych, oraz. dla wszelkiej kategoryi s łu ż b y  d o m o w e j ,  
gospodarczej, przemysł., handlowej, restauracyjnej, hotelowej i t. p. — Rządowo uprawnione
:: BIURO POŚREDNICTWA PRZY KUPNIE I SPRZEDAŻY ::
majątków ziemskich, lasów, parcel, wszelkiego rodzaju zakładów przemysłowo-handlowych etc.
= = = = = =  A G E N C Y A  H A N D L O W A  = = =
s uprawnieniem do pośredniczenia w kupnie, sprzedaży produktów ziemnych, rolnych i fabrycznych.

S.TOMIDAJOWICZA
b y łe g o  p r o f e s o r a  g im n a z y a ln e g o

w Podgórzu, ul. Krakowska 1 .7, Telefon Nr 2559
(tu ż  p r z y  s ta r y m  m o śc ie ) .

Adres dla korespondencyi: Stanisław Tumidajowicz, Podgórze. 
(Przyjmuje się zastępstwa pierwszorzędnych P. T. Firm i To­

warzystw asekuracyjnych).

Z a inicyatyw ą in s tru k to ra  stow arzyszeń  
przem ysłow ych  p. W. O s trow sk iego , o dby ło  
się w ubieg łym  tygodniu  zg rom adzen ie  d o ­
rożkarzy , w k tórem  w ziął rów n ież udział 
kom isarz  s ta ro stw a  w N ow ym  T argu  p .J ó -  
zefezyk, naczeln ik  gm iny  p. Regec i ks. p ra ­
ła t K aszelew ski. N a zg rom adzen iu  uchw a­
lo n o  sta tu t p rzed łożony  przez p. O s tro w ­
sk iego  i p o s tan o w io n o  go  w nieść do  nam ie­
stnictw a w celu zatw ierdzenia.

T rzecią  w reszcie now ą organ izacyą  jest 
rękodzieln icza K asa kredytow a. W spraw ie 
jej za ło żen ia  o d b y ło  się rów n ież w ubie­
głym  tygodn iu  og ó ln e  zg rom adzen ie  rę k o ­
dzielników , w k tó rem  o p ró cz  in stru k to ra  
p rzem ysłow ego  p. W. O strow sk iego , w ziął 
udział delegat P a tro n a tu  dla p o p ie ran ia  d ro ­
b n ego  p rzem ysłu  i ręk o d z ie ła  p . P oznańsk i 
ze Lw ow a. D o  tej now ej instytucyi p rzy­
stąp iło  zaraz  41 rękodzieln ików , k tórzy  z ło ­
żyli udziałów  5 tysięcy k o ro n .

N a zg rom adzen iu  u chw alono  referow any 
przez p. P o znańsk iego  statut, nad to  p o s ta ­
n o w io n o  w nieść do  w ładz p o dan ie  o  z a re ­
jes trow an ie  kasy. W reszcie d o k o n a n o  w y­
borów . D o Rady nadzorczej weszli p p . : 
W ojciech B rzega, S tan isław  B rzoza, Julian 
Zem baty  i S tu d e n c k i; do  Dyrekcyi p p . : 
F ranc iszek  G łuszek , Jan  K ow alski, kupiec 
Ciszew ski i w łaściciel p iekarn i D aniec.

N ow a ta  insty tucya k redytow a na P o d ­
halu roku je  jak  najlepsze nadzieje, że za­
k reślone  sob ie  s ta tu tem  zadan ia  będzie sp e ł­
niać na pożytek  sw ych cz łonków  i p o d n ie ­
sien ie  tute jszego  s tanu  rękodzieln iczego .

Nowa rękodzielnicza organizacya 
kredytowa.

G r ó d e k  J a g i e l l o ń s k i ,
N a w zór za łożone j p rzed  rok iem  w K ra­

kow ie „K asy kredytow ej rękodz ie ln ików  i 
p rzem ysłow ców " p o w sta ła  i u nas w o s ta ­
tnich dniach  fjrękodzielnicza „ K a s a  k r e ­
d y t o w a " ,  k tó ra  z o s ta ła  już w p isana  do 
rejestru  stow arzyszeń  zarobkow ych  i g o sp o ­
darczych. C elem  Kasy jest w spieran ie  przed­
sięb io rców  p rzem ysłow ych i stanu  g o sp o ­
darczego  członków , a  to  przez udzielanie 
kredytu, p o p ie ran ie  organizacyi i t. p. —  
K asa up raw n io n a  jest do  udzielan ia  poży ­
czek, esk o n to w an ia  w eksli i o tw artych  pre- 
tensy i książkow ych w zględnie zaliczkow ania  
zam ów ień , obe jm ow an ia  p o ręk i i sk ład an ia  
kaucyi, zała tw ian ia  w yp ła t i inkasów , ree- 
sk o n to w an ia  w eksli i p rzy jm ow an ia w kładek.

W sk ład  dyrekcyi w c h o d z ą : p. Szczepan 
Le B ou ton , kasyer m iejski i p rezes „G w ia­
zdy", A lojzy R oso łow sk i, u rzędnik  m iejski, 
W ilhelm  H aas, m ajste r sto larsk i, Jan  K udła, 
m ajster k raw iecki, K azim ierz Sm yk, m ajster 
szew ski, L eopp ld  D aszkiew icz, m ajste r rze- 
źnicki, W iktor Iw anko, m ajste r ślu sarsk i i 
Jan  D uszyński, m ajste r rzeźnicki.

Udział c z łonka  w ynosi 50 k o ro n , po ręk a  
trzy k ro tn a . K asa rozpoczn ie  sw e czynności 
w pierw szej po ło w ie  lis topada  b. r.

j i n w m u s m u  

FABRYKA PASÓW
M A S Z Y N O W Y C H

IGNACEGO WURMA
W  KRAKOWIE,
ul. K a n o n ic z a  L. 18. 

poleca swoje wyroby po cenach konkur.

KRO NIKA.
Kraków, 2 listopada.

K om itet b u d ow y  pom nika p o leg ły m  
w  r. 1 8 4 8  zwraca się do Stowarzyszeń i osób, 
które otrzymały listy składkowe o zwrot tych­
że pod adresem p. W ładysław a Turskiego 
(R ada powiatowa ul. Reformacka), wraz z ze­
braną gotówką, albowiem mimo że pomnik 
stoi już na miejscu przeznaczenia, ciąży jesz­
cze na komitecie obowiązek wyrównania z tego 
tytułu długu w  kwocie 500 kor. Na ten cel 
będzie urządzona również 1 i 2 listopada br. 
składka na cmentarzu. Komitet ma nadzieję, 
że P . T . Publiczność poprze jego usiłowania, 
tembardziej że obecna składka będzie ostatnią.

A p e l do nam iestn ika . Już podnosiliśmy 
raz, że ministerstwa wydają reskrypty do na­
miestnictwa, a te za ppśrednictwem starostw 
do stowarzyszeń przemysłowych w j ę z y k u  
n i e m i e c k i m .  Pochodzi to stąd, że referen­
towi namiestnictwa i starostw nie chce się 
przetłomaczyć pisma nadesłanego przez mini­
sterstwo, lecz nie zadając sobie zupełnie tru­
du, przesyłają te pisma dalej. Dzieje się to 
nie tylko odnośnie do reskryptu w poszcze­
gólnych sprawach, ale co dziwniejsza, staro­
stwa nakazują Stowarzyszeniom zestawiać wy­
kazy statystyczne również w języku niemie­
ckim. Pominąwszy już tę okoliczność, ile nie­
jednokrotnie mozołu kosztuje załatwienie ta­
kiego pisma zwłaszcza w  Stowarzyszeniach 
prowincyonalnych, zwrócić przedewszystkiem 
trzeba uwagę na to zupełnie dobrowolne ne­
gowanie praw języka polskiego w  namiestni­
ctwie i w starostwach.

T o  też imieniem rękodzielników Polaków, 
skupionych w Stowarzyszeniach przemysłowych 
na prowincyi, zanosimy do namiestnika ekscel. 
Korytowskiego apel, aby zechciał tak w na­
m iestnictwie, jak w starostwach, nakazać re­
ferentom tłomaczenie reskryptów ministeryal- 
nych i przesyłanie ich Stowarzyszeniom wy­
łącznie w j ę z y k u  p o l s k i m .

P rze ło żeń stw o  S tow arzyszen ia  konc. 
m ajstrów  m urarsk ich , c iesie lsk ich  w  K ra­
k o w ie  zawiadamia członków, że statut Sto­
warzyszenia tego zatwierdzony został reskry­
ptem c. k. Namiestnictwa z dnia 18-go wrze­
śnia 1913 roku L . X V  b. 4909|8 i będzie

członkom po wydrukowaniu doręczony. P rzed­
tem mogą członkowie przeglądać ten statut 
w  kancelaryi cechowej przy ul. św. Krzyża 
L . 7 w godzinach urzędowych.

A k ad em ia  górn icza  w  K rakow ie. —  
P race konkursowe na projekt gmachu A k ad e ­
mii górniczej w Krakowie są wystawione od 
25 bm. od godz. 9 rano do 1 popoł. w no­
wym gmachu Muzeum techniczno-przemysło- 
wego przy ul. Smoleńskiej.

S typ en d ya  dla ręk od zie ln ik ów . Przy 
austryackiem M uzeum sztuki i przemysłu we 
W iedniu, istnieje specyalny t. zw. „ F u n ­
d u s z  t a k s  n a d w o r n y c h "  na cele popie­
rania przemysłu artystycznego.

W edle § 15 regulaminu przeznaczony jest 
fundusz taks nadwornych w pierwszym rzę­
dzie dla rękodzielników działu artystycznego, 
którzy wykazali szczególne uzdolnienie w  swym 
zawodzie.

Petenci tej kategoryi wnosić mogą poda­
nia o stypendya na podróże, następnie o za­
liczki, na wykonanie zamówień, wreszcie o sub- 
weneye na zakładanie samodzielnych pracowni.

Z  funduszu taks nadwornych korzystać 
mogą też na cele popierania przemysłów arty­
stycznych muzea, utrzymywane z środków pu­
blicznych.

Podania wnosi się na ręce Nadwornego 
Urzędu ochmistrzowskiego (Obersthofmeister- 
amt Sr. k. u. k. A postoł. M ajestat) albo do 
Kuratoryum c. k. austryackiego Muzeum sztu­
ki i przemysłu (K. k. osterr. Museum fiir 
K unst und Industrie) we W iedniu.

O tw arcie  Z w iązk u  rzem ieśln ik ów  k a ­
tolick ich  w  P odgórzu . W  niedzielę po po­
łudniu odbyło się w Podgórzu uroczyste otwar­
cie związku rzemieślników katolickich. U ro­
czystość odbyła się w  sali R ady miejskiej. Na 
otwarcie przybyły z Krakowa delegacye kra­
kowskiego związku ze sztandarami, oraz mu­
zyką. Byli obecni także delegaci z prowincyi.

Uroczystość zagaił radca Górski, poczem 
przemówił prezes związku - ks. Karol Słowia- 
czek i złozył sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności stowarzyszenia. Następnie ks. dr 
Moliński wygłosił referat na temat: „C el i za­
danie związków czeladniczych". M ówił także 
ks. Kurnowicz o marnowaniu sił robotniczych 
w służbie u obcych. Po przemówieniach pani 
Dziewickiej, imieniem R ady opiekuńczej kra­
kowskiego związku rękodzielników i ks. Sto- 
janowskiego, prezesa związku czeladniczego 
w Kalwaryi —  w serdecznych słowach zwró­
c ił się do zebranych ks. biskup Nowak, ży­
cząc związkowcom wydatnej pracy.

T ow arzystw o  S zk o ły  L udow ej do n o ­
w o żeń có w . Z  Zarządu głównego T .  S. L. 
otrzymujemy następujące pism o:

Towarzystwo Szkoły Ludowej uważa so­
bie za obowiązek przypomnieć się pamięci tych 
wszystkich, którzy węzłem uczucia związani, 
w  najbliższym czasie własne domowe ognisko 
stworzyć mają. Niechaj pomną na te szkoły 
i szkółki, na te ochronki i bursy, na czytelnie 
i biblioteki, w których idzie cicha i mrówcza 
praca dla przyszłości, w  których uczą się i wy-

i C - J  W o f e C " p r a w d z i w ą  Fran->
\ q o ś $ a ^ y i \ m  r o o f f i i i i
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: Fabryka luster I szlifiernfa szkta :

Mikołaja W0R0N1ECK1EG0
w  Krakowie, Aleja Mickiewicza 23, Tel. 2295 .

P odejm uje  się o d le w a n ia  lu s te r  no w y ch  
lub  zużytych . O p raw ia  w  ram y n ik low e, 
m osiężne i t. p. w  n a jrozm aitszych  f a ­
so n ach . W ykonuje  w y staw y  sk lepow e, 
d ek o racy e  lu stram i sa l ho telow ych , r e ­
stau racy jn y ch  i k aw iarn ian y ch . P o s iad a  
na sk ładz ie  w ielk i w y b ó r lu ste r, lu s te ­
rek  w  rozm aitych  w ie lk o śc ia c h ,'o p raw n e  
w  ram ach, n ik low ych  i ozdobnych  jako też  

i n a  deszczu łkach .

N A D E S Ł A N E .

marki światowej sławy

SamoGiiody
luksusowe, ciężarowe, 
autoomnibusy, dorożki 

.*. automobilowe .'.
Austr. Towarzystwo motorowe

„BENZ“
FILIA W KRAKOWIE.

Telefon Numer 1026.

ZYGMUNT UIENSDORF
w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej 11.

Poleca dla Pań
■ - najnowsze =------  :

r o b o t y  w z a k re s  p e r u k a r s t w a  w c h o d z ąc e
Na składzie wszelkie przybory szpilki, siatki 
i grzebienie. Przyjmuje włony wyczesane na 

wyrób warkoczy, splotów i turbanów. 
Osobny salonik dla Pań do czesania oraz mycia 
głowy i suszenia włosów najnowszym aparatem.

Seminaryum muzyczne
i pierwszy

In s ty tu t rytmicznej gimnastyki
metodą Jaąues a Dalcroze a

im. I. J. Paderewskiego

w  Krakowie, ul. W iślna 1.4,1. p.
Przedmioty naukowe: 

R y tm ic z n a  g im n a s ty k a , p la s ty k a , ta ­
n ie c  k la sy c z n y , so lfeż , śp ie w , g ra  
n a  sk rz y p c a c h , fo r te p ia n ie ,  h a r m o ­
n iu m , te o ry a  m u z y k i. —  W p isy  c o ­
d z ie n n ie  o d  10— 12 i  o d  3— 6.

chowują ci, co po nas przyjdą i nasze dzieło 
odrodzenia narodu dalej prowadzić będą. ~~ 
Niechaj w  tym czasie, gdy serca do szlache­
tnych porywów i czynów są skłonniejsze, ten 
ważny w życiu swem moment czynem do­
brym upamiętnić pragną. Niechaj cele i zada­
nia T S L . mają na oku. Niechaj zamiast kwia­
tów i podarunków wzajemnych, złożą na cele 
„Szkoły ludowej" datek stosowny, a do za­
wiadomień o zaręczynach i ślubach przesyła­
nych krewnym i przyjaciołom dołączą czek 
T S L ., przypominający i ułatwiający złożenie 
takiego samego datku tym, od których się ży­
czeń ślubnych spodziewają. Czeki takie w od­
powiedniej ilości na każde żądanie otrzymać 
można bezpłatnie w Zarządzie G łów nym  T . 
S. L . Ofiary wraz z odpowiedmemi szczegó­
łami należy nadsyłać do Zarządu G łównego 
T S L . w  Krakowie (ul. Fioryańska 15). G dy 
się lista ofiar z okazyi zaręczyn czy ślubu w y­
pełni, Zarząd G łów ny ogłasza każdorazowo 
sumę tych ofiar w dziennikach, a nowożeńcom 
nadsyła wykaz ich szczegółowy wraz ze sto- 
sownem podziękowaniem i życzeniami od T S L . 
Zwyczaj ten zainicyowany w swoim czasie 
szczęśliwą ręką JW P . posła Zardeckiego, zna­
lazł wielu naśladowców i już niejedna polska 
szkółka na kresach powstanie swoje nowożeń­
com zawdzięcza!

N ow a sz k o ła  u zu p ełn ia jąca  w  K ra­
k ow ie. Dowiadujemy się, że w dniu 15 li­
stopada br. zostanie otwartą w Krakowie nowa 
zawodowa szkoła uzupełniająca, utworzona 
przez Stowarzyszenia przemysłowe malarzy po­
kojowych i lakierników.

Z  m iejskiej sz k o ły  gosp od arstw a  do­
m ow ego . Ministerstwo robót publicznych przy­
znało miejskiej szkole gospodarstwa domowego 
w  Krakowie p r a w o  p u b l i c z n o ś c i !  stałą 
subwencyę roczną w  kwocie 3000 kor.

K rajow y kurs b ia łosk órn ictw a  i k u ­
śn ierstw a. Krajowy Patronat rękodzieł i dro­
bnego przemysłu we Lwowie urządza z ra­
mienia W ydziału krajowego w czasie od 4 do 
29 listopada 1913, w lokalu fabryki T ow a­
rzystwa kuśnierzy i białoskórników w Tyśm ie- 
nicy krajowy kurs białoskórnictwa i kuśnier­
stwa.

Nauka na kursie będzie obejm ow ała: a) 
B i a ł o s k ó r n i c t w o :  I. Technologia skór
owczych, jagnięcych i dziczyzny: W yprawia­
nie, pranie i odtłuszczanie na drodze mokrej, 
odżyłowywanie, kwaszenie, czyli w łaściwe kar­
bowanie, suszenie, kluczowanie, czyszczenie 
włosu na drodze suchej, bielenie, farbowanie 
skór we włosie i skórze, przeróbka golić, ogól­
ne wiadomości o materyałach pomocniczych, 
(sól, grys, ałun, barwiki). 2. Ćwiczenia pra­
ktyczne w  wyprawianiu skór j. w. 3. W iado­
mości o handlu skór, kalkulacya wytwórcza i 
zapiski.

b) K u ś n i e r s t w o :  1. Krój nagi (krój
serdaków i strojów ludowych). 2. Futernictwo 
(przykrawanie, podbijanie podszywanie). — 
Konfekcya damska i dziecinna (zarękawki, koł­
nierze, żakiety). 4. Szycie na maszynach.

Nauki udzielać będą: a) białoskórnictwa p. 
M ieczysław Bachórz, c. k. zawodowy nauczy­
ciel garbarstwa, b) kuśnierstwa p. Ignacy K u­
bicki, kierownik działu kuśnierskiego fabryki 
tyśmienickiej. N a kurs zostanie przyjętych 18 
uczestników, w  tem 8 miejscowych, 10 za­
miejscowych, —  wszyscy uczestnicy otrzymają 
z funduszu krajowego zasiłki po 2 kor. dzien­
nie, od fabryki zaś dodatek 50 hal. dziennie 
za każdy dzień nauki na kursie, zamiejscowi 
zaś także zwrot kosztów podróży III klasą.

Z e  „Z w iązku  u rzęd n ik ów  pryw atnych" .

NOWO OTWARTY

MAGAZYN BRONI
R. GLINIECKI 
B.WIERZEJSKI
W  K R A K O W IE —  S Z E W S K A  L. 2.

POLECA W WIELKIM WYBORZE s

B R O Ń  W S Z E L K IC H  SY ST E M Ó W , 
PR Z Y B O R Y  M Y ŚL IW SK IE , ORAZ 
.-. / .  W Ł A S N Ą  P R A C O W N IĘ .

Z a k ła d  ś lu s a r s tw a  a r t j s ty c z n o  - bud o w lan eg o

Jan Starzek
Kraków, ulica Wielopole I. 4.

(o b o k  g łó w n e j  p o c z ty ) .

po leca jak o  specyalności: Schody  żelazne, 
B a 'kony , B ram y, O grodzen ia , B alustrady  
schodow e, wszelkie ro b o ty  kute artystyczne 

i budow lane.
Specyalny  dział rekonstrukcy i w ag decy- 
m alnych i s to łow ych  — reperacye  w ag 
i c iężarków  o raz  cechow anie w c. k. u rzę­
dzie u skutecznia  w jak najkró tszym  czasie. 

CENY KONKURENCYJNE.

Stanisława Tumidajowicza
P o d g ó rz e ,  K ra k o w sk a  7. T e le f . N r 2559.

Konces. Biuro 
pośrednictwa pracy i służby
poleca wszelkie kategórye oficyalistów prywatnych, 
oraz służbę domową, gospodarczą, handlową, restau­
racyjną, hotejową i t. p. — Konces. Biuro kupna 
i sprzedaży ma do sprzedania majątki ziemskie, 
kamienice, lasy, parcele, zakłady przemysłowe, han­
dlowe etc. — Agencya handlow a objęła general­
ne zastępstwo fabryki wyrobów gumowych „Berson" 
„Palma", wyrobów technicznych, bielizny impregno­
wanej i kauczukowej. Zastępcy z poważnemi refe- 

rencyami poszukiwani.
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|p |j £  "jjp J  j  JJ^ P o leca : znakomitą kuchnię mięsną i jarską. - Piwo oko-
» - ■  " ■ cimskie, pilzneńskie i bawarskie - W ina węgierskie, austr., 

francuskie, krajowe i  owocowe. -  T rzy  bilardy najnowszej 
konstrukcyi. - Gabinety, - Dzienniki krajowe i zagraniczne. - 
Śniadania, obiady i kolacye w  abonamencie., na żądanie wy-Władysława EAJTO;

W  KRAKOW IE ULICA FLORYAŃSKA L. 19- (dawniej Rzewuskiego). - syła do domu. . Lokal otwarty do godziny 3-ęj w noCy.

SPÓŁKA
F A K T U R O W A
w Krakowie, ul. Podwale I. 7

Stowarzyszenie  
zarejestr. z ograniczoną poręką  
pod patronatem Banku krajow ego

oraz

FIblfl W TflRnOWIE
(ULICA TARGOWA, LICZBA 1) 

E s k o n tu je :
Faktury, Rymesy, Dewizy, Przekazy, Zali 
czki kolejowe, oraz wszelkie pretensye ku­
pieckie, załatwia inkasa. Udziela kredytu 
w rachunku bieżącym Przyjmuje wkładki 
na książeczki oszczędności i na rachunek 
bieżący i oprocentowanie,, takowe po

od następnego dnia po złożeniu 
Wypłaca codziennie nawet większe kwoty 

bez wypowiedzenia.
P o datek  ren to w y  opłaca S p ó łka  F a k tu ­

ro w a  z w łasnych fund uszów .

Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie człon­
ków krakowskiego K oła „Związku Urzędni­
ków i Urzędniczek prywatnych dla Galicyi i 
Śląska*1 odbędzie się w niedzielę dnia 2-go 
listopada br. o godzinie 10.30 przed południem 
w  lokalu „Klubu rękodzielniczo-mieszczańskie- 
go“ ul. św. Krzyża 1. 7). Porządek dzienny:
I) Sprawozdanie W ydziału , 2) wybór dele­
gatów, 3) uzupełnienie W ydziału, 4 ) interpe- 
lacye i wnioski.

Z K in otea tru  T. S. L. Po całym sze­
regu niezmiernie interesujących i ciaszących się 
pełnem  powodzeniem przedstaw ień, wystąpił 
obecnie Zarząd Kinoteatru T . S. L. z pro­
gramem niezwykłym, świadczącym jak najle­
piej o usiłowaniach Zarządu.

Poszczególne punkty obecnego programu 
nader umiejętnie zestawione, wywierają na wi­
dzach duże w rażenie, które spraw ia, że wi­
downia Kinoteatru T . S. L. wypełnia się dzień

w  dzień szczelnie publicznością, pragnącą prze­
pędzić kilka godzin na przyjemnej rozrywce. 
Na pierwszy plan wśród kilku niecodziennych 
obrazów wysuwa się 4 aktowy dramat: „Ż y ­
wy trup“, utwór br. Lw a Tołstoja, owego nie­
śmiertelnej pamięci i niezwykłych zdolności 
pisarza rosyjskiego, znakomitego twórcy A nny 
Kareniny. T a  sama osnowa dramatu, jak i wy­
konanie każdej z ról, porywa umiejętnością 
odtworzonych rosyjskich typów, przemawia do 
głębi duszy widza“straszną i tragiczną prawdą.

Fedja Protasoff, główną postać w „Ż y ­
wym trupie** gra jeden z najznakomitszych 
aktorów świata, to też gra jego budzi wielkie 
zainteresowanie i pełne uznanie,

Reszta programu to najnowszy tygodnik 
Eclair, M era obraz z natury, niezwykle dy­
skretna humoreska „Poślubny wieczór leka­
rza komiczne obrazki Ćocco i Wamperl, 
pragną zamieszkać w  więzieniu. Fritzchen ło ­
wi ryby. Znakomitym jest również dramat 
z życia Indyan p. t. „Tajem nica czerwono- 
skórca**.

In k asen ta  do dobrze prosperującego pisma 
poszukuje się natychmiast.

Bliższa wiadomość w Administracyi T y ­
godnika Mieszczańskiego ul. św. Krzyża L. 7.

KAPELUSZE
W W IE L K IM  W Y B O R Z E

PIERW SZO RZĘD N YCH  FABRY K :

W IL H E L M A  P L E S S A  
BORSALINO WŁOSKIE; CHRISTYS 

ANGIELSKIE I T. D.
PO LECA  PO CENACH NISKICH

ANTONI 09*
JAROSZ
KRAKÓW

ULICA SŁAWKOWSKA L. 24.
(DOM XX, MARKÓW).

B a je c z n i  ł a n i e  źródło
instrumentów m uzycznych

AJAFFETA
Kraków

u lic a  Z w ie r z y n ie c k a  L . 11.
Gram o-atefony od K 50"—. Skrzypce, man­
doliny i gitary ta n io  do  nabycia ., — P ły ty  od  
K 2 — w  w ie lk im  w y b o rz e . W szelkie repera- 
cye w  z ak res  te n  w c h o d z ąc e  u sk u te c z n ia  s ię  

po  c e n a c h  u m ia rk o w a n y c h .

OGŁOSZENIE LIGYTACYI
dnia 10-go listopada 1913-go roku

i dni następnych.

Dyrekcya Kasy Oszczędności
miasta Krakowa 

podaje do publicznej wiadomości, iż w tutejszym

Zakładzie pożyczfeumyin
NA ZASTAWY RUCHOME,

K O S Z T O W N O Ś C I  
w  zło c ie , s reb rze  i  d ro g ic h  k am ien iach
a mianowicie : Nr. Nr. 6.588, 15.226, 37.637, 37.638, ,
37.836, 43.336, z roku 1911; 1.688, 2:808, 4.959, 6.374,
7.287,8.453, 8 .454,8.455,9.353, 11,483,11.764,13.791,
14.467, i od Nr. 15.695 do Nr. 40.895 z roku 1912, f 
t. j. do dnia 31 października włącznie, tudzież Ubra­
nia, bielizna, dywany, maszyny do szycia, row ery, 
broń myśliwska, aparaty  fotograficzne, reiszeigi, 
obrazy i książki, a mianowicie : Nr. Nr. 6.451, 6.960,
7.394, 8.753, 9.048, 9.238, 9.344, 9.892, 10.797, 11.061,
12.025, 12.125, 13.754, 14.664, i od Nr. 15:285 do Nr:
17.604 z roku 1912 i od Nr. 1 do Nr. 6.358 z r. 1913, 
t. j. do dnia 30 kwietnia 1913 roku włącznie zasta­
w ione, a  dotąd nie w ykupione, ani prolongow ane, 
s tosow nie  do § 22 Statu tu  — zostaną sprzedane 
najwięcej dającemu w  drodze publicznej licytacyi, 

k tóra odbędzie się

dnia 10-go listopada 1913-go roku
i dni następnych o godz. 91/., przed południem, 

p r z y  u lic y  S z p ita ln e j L .  15.
W zywa się zatem strony interesow ane, aby w e w ła­
snym interesie przed term inem  licytacyi do dnia 
8 listopada 1913 roku w łącznie pospieszyły z wy- 
kupnem , lub prolongow aniem swoich zastawów.

S P Ó Ł K A  Z IE M S K A
W  KRAKOWIE

SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ OD PO W IED ZIA LN OŚCIĄ

Ń iniejszem mamy zaszczyt zaw iadomić, iż zostało o tw arte Biuro kupna- 
sprzedaży majątków  ziemskich, lasow ych, kamienic, realności, will, parcel 
itd. pod firmą „Spółka ziemska w  Krakowie,® w zakres którego w chodzą : 
KUPNO na w łasny rachunek i ewentualnie pośredniczy w kupnie, sprze­
daży i zamianie majątków  ziemskich, lasowych i realności miejskich, 

jak równi 2ż wszelkich produktów  rolnych i lasowych. 
SPRZEDAŻ maszyn rolniczych, nawozów  sztucznych, w ęgli, ropy 

o raz w szelkich artykułów  dla celów  przem ysłow ych i rolniczych. 
Z A ST Ę PS T W O  firm bankowych i parcelacyjnych. — AGENCYA ubez­

pieczeń wszelkiego rodzaju za zwrotem  2 °/0 skonta. 
LOKACYA kapitałów, konw ersya długów  w możliwie najrozmaitszych 
kombinacyach, pod dogodnymi warunkam i, jak również eskont weksli 

dla osób na stanowiskach.
Z ałatw ianie spraw  dyskretne, odw rotną pocztą — w różnych językach.

U dziela się porady praw nej i objaśnienie bezinteresow nie.
Firm a posiada rozległe stosunki w każdej gałęzi przem ysłu, tak w kraju 
jak i zagranicą, co możemy udow odnić licznemi już transakcyam i tu 

w ymienionych z zakresów  działania.
Posiadam y do tego ludzi praw dziwie fachowych.

Polecając się łaskaw ym  względom
S P Ó Ł K A  Z IE M S K A  W  K R A K O W IE .

Nowo otwarły w Krakowie
ul. Zwierzyniecka I. 34  ul. Zwierzyniecka I. 34

N A J T A Ń S Z Y

zakład:
EEPOGRZEBOWY
Urządza pogrzeby skromne i okazałe dla dorosłych  

i dla dzieci. Z a ła tw ia  w sze lk ie  fo rm a ln o śc i. 
Posiada wielki w y b ó r trumien. — N o w e  dekoracye. 
Karawany oszklone  i zwykłe. — Ceny n izk ie . 
.'. Własność Stowarzyszenia „K asy  P o g rzeb o w e j" . .'. 
Członkiem Stowarzyszenia może być k ażd y  katolik. 
Wpisowe 1 k o r . — Wkładka miesięczna 20 halerzy.
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Chemiczna pralnia
FRANCISZKA BĘBENKA

W KRAKOWIE.

Zakład c z g s z c z e n ia : Dębniki, Hflickieu)icza 4. 
FILIE:

ul. Karmelicka 1. 28. — ul. S ław kow ska 1. 29. — ul. 
Sebastyana 1.3.— ul. Grodzka 1.35.—ul. Grodzka 1.69.
przyjmuje na sezon obecny do chem icznego czyszczenia : Garde­
robę męską, damską i dziecinną. Pióra strusie, dywany, portyery itp.

Zisnostenska Banka
w  Krakowie Rynek gł. I. 17.

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak: losy, renty, listy 
zastawne, akcye, obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, 
ruble, dolary. Załatwia wszelkiego rodzaju interesa bankowe. 
Uskutecznia szybko zlecenia giełdowe, przekazy na miejsca kąpielowe 
i zagraniczne. Przyjmuje wkładki na książeczki wkładkowe. Kor. 5.000 

wypłaca dziennie bez wypowiedzenia.
Podatek rentow y op łaca  bank z w łasnych  funduszów .

N a  o ś m  d n i  p r ó b y
sciij wymiany lub zapłaty z 

pobraniem:
Amer. zegarek niklów. K 2'80 
Roskopf patentowy . „ 3-—
Amer. zegarek pozłac. „ 3-50
Roskopf zegarek kolej. „ 4-—

, z podw. pokrywą „ 4-50
Płaski zegarek miejski „ 5‘—
Srebrna imilacya po­

dwójna pokrywa „ 6 —
14 karat, zegarek złoty „ 18 — 
Oryg. zegarek Omega „ 20 — 
Budzik konkurencyjny

nikl„ 20 cm wysoki „ 2"—
Zegar, marki Junghans „ 3-—
Radium, świec, cyferb. „ 4 '-

2 dzwonki . „ 5 -

” z budzikiem grap „ 14 — 
Zegar okrągły z budz. „ 6-—

Trzechletnia gwarancya

MAKS BÓHNEL,
W iedeń, IV. M argarethenstrasse 27/482.

Oryginalne cenniki fabryczne bezpłatnie. ■

Wszystkich
Prenum eratorów

I

Czytelników
prosimy o popieranie 

tych

“  FIRM =
które się w naszem 

PIŚMIE 
OGŁASZAJĄ

Z JE D N O C Z O N E  AUSTR. 
AKCYJNE TOWARZYSTWO 
.-.PA R O W E J Ż E G L U G I/.

f l U S T R O -
AMERICANfl

Regularna i bezpośrednia komunikacya z Hustryl 
do limeryki, Kanady I t. p.

Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają dla 
zachodniej Galicyi i Bukowiny: JE N E R A L N A  A JE Ń C Y  A  
G O L D L U ST  i  S K A  K R A K Ó W , L U BIC Z 7 . (naprzeciw 
dworca kolei). —  Dla wschodniej G alicy i: L w ó w , B iuro  
p a sa żersk ie  A u stro -A m erican y , N a B ło n ie  2 . oraz w szyst­
kie prowincyonalne ajencye, następnie: T r y e s t:  D y rek cy a  
A ustro -A m erican y , V ia  M olin  P icco lo  2 . W ie d e ń : B iuro  
p a sa żersk ie  A u stro -A m erican y , K arntnerring  7  II, K aiser  

Josefstr . 3 6 .

® © ® ® ® ® ® @ ® ® ®  ®  ®  ® ® ® ® ® ® ® @ ® ® ®  
I ®  CO DZIENNIE ŚW IEŻ E  §§
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@ ©  s e s s  Kraków, ulica Bracka. = = =  § §
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i WYBORNE HASŁO I
j - - - - - - - - - - - -  g
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Z dniem  1-go grudnia  1913 roku  
jest do obsadzen ia  w  krakow skiej Izbie 
rękodzielniczej posada

S E K R E T A R Z A
Podania  z załączeniem  św iadectw  

należy nadsy łać  na  ręce  P rezesa  pana 
W incentego  W a jd y ,  K raków , ulica 
A ndrzeja Potockiego L. 18. — Izba 
rękodzielnicza.

Od dziś dnia wykonuje jed yna ręczna
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Centralne kiera znajdują się: przy ul. Grzegórzeckiej 1 ,25 i id Passaźn Bielaka Rynek Gł. 1.9.

Redaktor odpow iedzialny: W ojciech Odrzywatek. W ydaw ca: Piotr Cekiera. D rukarnia >Glosu Narodu* w  Krakowie, ul. św. Tomasza 35. (Rządca Ja n  R. Dobrzański)


